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* ł*a in aa i a la tygodniowa w Krakowi# 40b,

z doatawą do dona 46 h.

* m i  8  h ,  j r t W i c z i i l l  *  **•

Organ centralny polskiej partyi socyaino-demokratycznej.
W y c h o d z i  c o d z ie n n ie  ( z  w y j ą t k i e m  n ie d z ie l i ś w ią t )  o  g o d z in ie  5  p o p o ł u d n iu , a  n a d t o  w  p o n ie d z ia łk i

i d n i p o ś w ią te e z n e  o  g o d z in ie  9 r a n o .

Dział (matowy: Kraków, pi. W .  Świętyeh 8, t. p. 
O głoszenia (in se ra ty )

kosztują od Miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy rat 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłano 
•d miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 86 hal. od wiersza za każdy r a z . 
Załączniki (prospekty i  Ł d.) przyjmuje s i ? . • 
eenę 2 ker. za 100 egzemplarzy dla z a m ie j­
s c o w y c h , a  1 k e r .  za 100 egzemplarzy A a  

m ie js c o w y c h  prenumeratorów.

R e k ł a m a c y e  o t w a r te  są w o l n e  o d  o p ła t y  p o - 
e c te w e j. —  R e d a k c y a  r ę k o p is ó w  n i e  z w r a c a  

i  b e z i m i e n n y c h  fi a t ó w  n i e  u w z g lę d n i a .

U n ia  d e m o k r a t y c z n a .

I  znowu odbył się w  K rak o w ie  zjazd 
U n ii dem okratycznej, ale bez współudziału 
narodow ych demokratów. „U n ia *  bez tych , 
z k tó rym i chce się un ifikow ać, łączenie się 
zupełnie jednostronne, w  nieobecności tych , 
z k tó rym i trzeba się łączyć, robi w  każdym  
razie dość dziwne wrażenie.

Narodow i dem okraci czekają z llegm ą, 
aż inn i demokraci, k tórzy nie wiedzą, co 
ze sobą począć, oddadzą^ się pod ich ko­
mendę. W szak  oni okazali się najlepszym i 
wodzami drobnomieszczaństwa, om dodali 
mu apetytu w  różnych k ierunkach  i nau ­
czyli je  najbrutaln iejszych choćby sposo­
bów w alk i. , , v

Niedołężna galicyjska dem okracya b y ła  
tak  zahukaną, tak  u leg łą  i tak  na iw ną  ze 
czekała jak  na m esyasza na wodzow, kto- 
rzyby  coś z niej zechcieli zrobić. W  K r a ­
kow ie wódz tak i z jaw ił się z obozu stań­
czyków  ale zbyt obciążony jest on k lą tw ą 
zdrady ’ partyjnej, żeby m ógł odrazu pro­
wadzić samodzielnie drobnomieszczaństwo.

W szystko  w ięc zagarnęli „wodzow ie* ze 
Lw o w a  narodow i demokraci, gotowi też 
na wszystko, byle  ty lko  rozw ydrzyć ły k a  
galicyjsk iego i zawrocie m u w  głow ie. En- 
decya gotowa bić się za Po lskę, robić ugo­
dę z carem, hodować m oskalofilów , spi­
skow ać i  denuneyować spiskujących, wo-. 
ła ć  o spokojną pracę i  obrzucać nam iest­
n ika jajam i, a wszystko —  rów nocześn ie !

K tóreż drobnomieszczaństwo tak im  m i­
strzom się o s to i?  To też „U n ia  dem okra­
tyczna* przewraca się ostatecznie na swój 
bok endecki, a dem okraci ga licyjscy , zwą­
cy  siebie „po lsk im i*, nic innego nie m ają 
k ra jow i do powiedzenia, ja k  ty lko  jeszcze 
ściślejsze złączenie się z endekam i.

Będzie to przynajm niej pewniejszą pod­
staw ą dla jakiegoś wodza, k tó ry  m arzy o 
tece m inisteryalnej.

Zjazd posłów w Krakowie nie zajął się 
żadną sprawą polityczną, ani społeczną, 
podczas gdy szumny zjazd endeków pou- 
chwalał rezolucye o wszystkich możliwych 
sprawach, aby całemu światu okazać, że 
narodowi’ demokraci to partya naczelna, 
to ośrodek krystalizacyjny dla całego na-

r °  N ić to, że równocześnie narodowa de­
m okracya w  K r ó l e s t w i e  abdyku je  ze 
stanow iska przewodniego, że nie w ie, co 
m a ze swym  autorytetem  wśród mieszczań­
stw a nocząć... W  G a l i c y  i można się pu­
szyć i rozpierać na razie i chełpic się 
„zdobyczam i* dla kraju , k tó rych  się m e
zdobyło. _ ____________

W  K rak o w ie  tej g ry  jakoś odegrać nie 
b y ło  można, w ięc orzeczono, że trzeba się 
połączyć z resztą dem okracyi. Je s t  to ob­
ja w  niedołęstwa, zgodnego z ca łą  trad ycyą  
galicyjsk ie j dem okracyi.

Kongres Kas chorych w sprawie ubez­
pieczenia społecznego.

(Ciąg dalszy).
Następny referat o 

o rg a n iza ey i u b ezp ieczen ia  a  a u ton om ii
wygłosił poseł tow. E l d e r s c h .  W ywodził 
on, że obecny kongres jest najkompetentniej- 
szym i najlepszym parlamentem dla sprawy 
ubezpieczenia, gdyż połowa wszystkich ma­
jących podlegać ubezpieczeniu jest na nim 
reprezentowaną i to przez ludzi, którzy pra­
wie całe swe życie spędzili w  służbie ubez­
pieczenia robotniczego. Jesteśmy zdania, że 
rząd nie może załatwić tej kwestyi przy zie­
lonym stoliku, lecz musi liczyć się ze zda­
niem praktyków, którzy przez szereg lat na­
brali doświadczenia i gotowi są wiadomości 
swe oddać rządowi do dyspozycyi dla dobra 
sprawy.

Najwaźniejszemi pytaniami, jakie projekt 
nasuwa, są: 1) c z y  o r g a n i z a c y a  u b e z ­
p i e c z e n i a  o d p o w i a d a  s w e m u  c e ­
l o w i  i 2) c z y  u b e z p i e c z o n y m  z a p e ­
w n i o n y  j e s t  o d p o w i e d n i  w p ł y w  
n a  z a r z ą d .  Pierwsze pytanie uzasadnia re­
ferent tem, że przecież ubezpieczeni i pra­
codawcy nie na to płacą wkładki, aby za 
nie utrzymywać armię biurokratów, lecz na 
to, by ubezpieczeni otrzymali jakieś świad­
czenia. Tymczasem rząd przez utworzenie 
u r z ę d ó w  p o w i a t o w y c h  tworzy tysiące 
nowych posad. Co do drugiego pytania w y ­
starczy nadmienić, że urzędy powiatowe od­
bierają Kasom chorych wszelką autonomię, 
narażając obok tego wskutek ciężkiego apa­
ratu biurokratycznego ubezpieczonych na 
ewentualną utratę należnego im świadczenia. 
Zdaniem naszem u r z ę d y  p o w i a t o w e  s ą  
c a ł k i e m  z b y t e c z n e ,  gdyż nietylko że 
nie uproszczą, leez przeciwnie utrudnią i po­
drożą manipulacyę, gdyż koszt ich wyniesie 
rocznie przeszło 10 milionów K.

W  dalszym ciągu skrytykował referent pro­
ponowany przez projekt system wyborów do 
zarządów instytucyj ubezpieczeniowych, który 
wygląda tak, jak gdyby został specyałnie 
skrojony dla potrzeb jednej partyi (chrześci­
jańsko społecznej). Żądamy, aby Kasy cho­
rych utrzymały nadal swą kompetencyę; da­
lej aby załatwienie spraw lokalnych ubezpie­
czenia społecznego oddano Kasom chorych, 
zaś co do urzędów powiatowych oświadcza­
my, że w s z e l k i m i  ś r o d k a m i  b ę d z i e

w ionej dokoła łóżkam i, zebrało się k ilku ­
dziesięciu jednoroczuiaków z różnych p u ł­
ków. Sam e obce twarze. W zajem ne przed­
staw ian ie się sobie, ofieyalne, lakoniczne. 
Rozm owa się nie klei. Z b y t różnorodne 
żyw io ły . O czem ro zm aw iać?

K ręc i się po izbie paru żołn ierzy, odko­
m enderow anych tu, jako  o rd yn an se ; robią 
porządki, znoszą pościel sk łada jącą się 
z kosm atych koców i zgrzebnych przeście­
radeł. Z  kąta przygląda się nam  ciekaw ie 
„pan  zugsfuhrer*; on n a w y k ł już do ta ­
kiego czekania.

Czekam y. N a  co czekam y? N a przyjście 
pana porucznika. K ie d y  on przyjdzie ?  N ie 
wiadomo. Czekam y. Spaceruję po izbie. 
Staję. Siadam . Znow u spaceruję. Znow u 
siadam dla odm iany. In n i tak  samo. N ik t 
tego nie p rzew idyw a ł; n ik t nie przyn iósł 
żadnej książki. Można zw aryow ać z nudów.

Próbu ję  m yślą odlecieć poza koszary, 
w  dal, w  moje cyw iln e  życie. Niepodobna. 
M yś li nie k le ją się zgo ła ; n ie mogę się 
skupić w  marzeniu. Z b y t jestem  zdener­
w o w an y  gruntowną zm ianą mego położe­
nia. Próbu ję  się zmusić do m arzenia ode­
rwanego od otaczającej m nie rzeczywisto­
ści. Darem nie. N uda chw yta  m nie na 
m ęki, na flegm atyczne, bezlitosne męki.

Godzina u p ływ a  za godziną. D ław ię  się 
poprostu nudą, której bynajm niej n ie są 
w  stanie przerwać krótk ie rozm ówki od 
czasu do czasu z now ym i kolegam i. I  głód 
zaczyna się odzywać. Czułem  się fizycznie 
i  duchowo wprost połam anym  przez tę 
beznadziejną nudę.

m y  s ię  b r o n i l i  p r z e c i w  i c h  u t w o ­
r z e n i u .  (Burzliwe oklaski).

D y s k u s y a .
Tow. N a c h e r (Lw ów ) omawiał stosunki 

panujące w  Galicyi, wskazując na szkodli­
wość drobnych Kas chorych. W  Galicyi kie­
rownikami wymienionych w projekcie rządo­
wym  „urzędów powiatowych* zostaliby usta­
nowieni dzisiejsi propinatorzy, ponieważ w 
r. 1911 gaśnie prawo propinacyi. (Wesołość). 
Ubezpieczenie samoistnych dokonywałoby się 
w  Galicyi, z powodu nędzy wielu samo­
istnych, na koszt robotników.

Tow. B  e s e n (Lw ów ) zwrócił się stanowczo 
przeciw wykluczeniu od ubezpieczenia ludzi 
zarabiających powyżej 2400 K  rocznie, gdyż 
i taki człowiek w  razie choroby popada w 
największą nędzę.

Przemawiali następnie: V  a n e k  (Berno),
I  z d a (Floridsdorf), S  u s s m a n (W iedeń), 
H a m e r  (Faiknów) i poseł J o h  a n i  s, po­
czem uchwalono następujące 

R e z o lu c y e :
I. W  s p r a w i e  u b e z p i e c z e n i a  n a  

s t a r o ś ć  i n a  w y p a d e k  n i e z d o l n o ­
ś c i  do  p r a c y  stwierdza kongres, że finan­
sowe i organizacyjne połączenie ubezpiecze­
nia robotników z ubezpieczeniem samodziel­
nych szkodzi w  równej mierze obydwom ro ­
dzajom ubezpieczenia. —  Renty na wypadek 
starości są tak m a ł e, że nie zapewniają na 
wet minimum egzystencyi. —  Największem 
niedomaganiem ustawy jest brak zabezpie­
czenia wdów i sierót, gdyż przewidziana w  
projekcie jednorazowa odprawa nie może za­
stąpić braku żywiciela rodziny.

Z powyższych powodów kongres żąda:
1) Rozdziału pod względem finansowym i 

organizacyjnym ubezpieczenia samodzielnych 
od robotniczego;

2) przyznania pensyi dla wdów i sierót w 
miejsce jednorazowej odprawy;

3) podwyższenia rent do wym iaru konie­
cznego dla uniknięcia, aby ubezpieczony pod­
legał zaopatrzeniu z powodu ubóstwa;

4) usunięcia wszelkiej granicy w ieku i do­
chodu odnośnie do obowiązku ubezpieczenia, 
powiększenia klas zarobku w  celu podwyż­
szenia wymiaru renty;

5) umożliwienia poboru renty dla tych, 
którzy stali się niezdolnymi do pracy, albo 
ukończyli 65 rok życia w  czasie przejścio­
w ym ;

6) zmniejszenia terminu wejścia ustawy w  
życie na 1 rok po jej ogłoszeniu.

II. C o  do  o r g a n i z a e y i  u b e z p i e c z e ­
n i a  i a u t o n o m i i  kongres żąda:

1) Wyłączenia ubezpieczenia samoistnych 
z organizacyjnego związku z ubezpieczeniem 
robotniczem, oraz usunięcia postanowień o 
utworzeniu urzędów powiatowych;

W tem  około południa rozległ się dono­
śn y  okrzyk  p lutonowego:

—  H abt A ch t!
W e  drzw iach ukazała się postać oficera. 

Odżyłem. Nareszcie! Odetchnąłem  z uczu­
ciem  n iew ym ow nej ulgi. Nakon iec coś bę­
dzie, ustanie nuda.

N isk i, sm uk ły  porucznik, ja sn y  blondyn, 
p rzystojny, „schneid ig*, o w ym uskanym  
w ąsiku, w  czapce na bakier, staną ł naprze­
c iw  nas, k tó rzyśm y się zgrupowali po je ­
dnej stronie izby, bezładnie, kupą, ot jak  
rekru ty. Rozk raczy ł nogi, w sp arł się ręką  
w  biodrze i obrzucił nas spojrzeniem bez­
dennej pogardy. M ierzy ł nas tak  oczym a 
przez dość d ługą chw ilę, poczem zwrócił 
się do p lutonowego:

—  Podzielić tę bandę!
S ło w a  te, w yrzucone ostrym  głosem, po nie­

m iecku, oto b y ło  pierwsze powitanie. W ca le  
ob iecu jące! przem knęło m i przez głowę.

I  jeszcze przez chw ilę  m ierzy ł nas wzgar­
d liw ym  wzrokiem.

—  Z iv ilistenbande!
Nagle za isk rzy ły  m u się oczy. S tru ch la ­

łem , gdyż spostrzegłem, że u tkw ione są 
we m nie i m igotają złowrogo.

—  Ten  z b rodą! —  wrzasnął. —  A leż 
pan wyglądasz jak  św ięty  Je re m ija s z ! Ż eb y  
mi ju tro  tej b rody nie b y ło !

Żegnaj, p iękna b ro d o ! —  pom yślałem  —  
ha, trudno, trzeba będzie dać sobie oskro- 
bać fizyogąpm ię.

Po  w ydan iu  tego rozkazu porucznik u lo ­
tn ił się.

Nazajutrz zaczęto nas „ab rych tow ać*.

2) zupełnej autonomii Kas chorych we 
wszystkich sprawach ubezpieczenia na w y ­
padek choroby. Należy dążyć do usunięcia 
Kas, liczących poniżej 500 członków, aby za­
pewnić Kasom pomyślny rozwój. Dla ubez­
pieczenia r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  i l e ­
ś n y c h  należy utworzyć osobne K a sy ; ubez­
pieczonym należy zapewnić w  zarządzie 
Kasy odpowiedni w p ływ ;

3) z projektu należy wykluczyć przyznane 
tam w p ływ y władzom rządowym i stowarzy­
szeniom ;

4) komisyę rentową i zażaleń należy tak 
urządzić, aby liczba członków została po­
większoną, ' a dla ważności uchwał ustano­
wioną zwyczajna większość.

III. Co  do u b e z p i e c z e n i a  s a m o ­
d z i e l n y c h  kongres żąda uregulowania go 
w  drodze osobnej ustawy, rozszerzenia go na 
szersze koła samodzielnie zarobkujących i za­
pewnienia im w  miejsce renty na starość 
wypłaty rent na wypadek niezdolności do 
pracy, oraz rent dla wdów i sierót.

IV . C& do  u b e z p i e c z e n i a  h a n d l o w ­
c ó w  uchwalił kongres ze względu na to, że 
handlowcy sprzeciwiają się podciągnięciu ich 
pod przepisy ustawy o ubezpieczeniu urzę­
dników prywatnych, aby objęto ich ubezpie­
czeniem społecznem ze stosownemi zmiana­
mi odpowiadającemi ich specyalnym potrze­
bom.

Na tem zakończono pierwszy dzień obrad.
Trzeci artykuł nastąpi.

Pokój czy wojna?
Przyjęcie propozycyi austryackiej.

Wiedeń. „Neue fr. Presse* donosi z Kon­
stantynopola : Minister spraw zagranicznych 
T  e w  f i k basza upoważnił korespondenta „N . 
fr. Presse* do oświadczenia, że wiadomości 
pism tureckich o odrzuceniu oferty austro- 
węgierskiego rządu są n i e p r a w d z i w e .  
Tewfik basza oświadczył, że rada ministrów 
jeszcze nie powzięła w  tej mierze ż a d n y c h  
u c h w a ł .  Uważa on „entente* między Tur­
cyą a Austro Węgrami za z a p e w n i o n e .

Konstantynopol. Podsekretarz stanu w  wiel­
kim wezyracie oświadcza, że wiadomości 
dzienników, iż rada ministrów odrzuciła pro­
pozycyę Austro Węgier, są f a ł s z y w e .  —  
Uchwała jeszcze nie zapadła. W  kołach Porty 
przypuszczają, że Kiam il basza prawdopodo­
bnie przed definitywną uchwałą rady mini­
strów zapewni się wprzód o zgodzie Izby.

Dalej słychać, że kilku ambasadorów, któ­
rzy byli wczoraj u w. wezyra, polecało mu 
przyjąć propozycyę.

Konstantynopol. Dotychczas jeszcze niema 
ofieyalnego zawiadomienia Porty  o przebiegu

III.
Z ła w różb a .

Dow iedzie liśm y się, że ów  porucznik to 
nasz „Instructionsoffic ier*, zastępca ko ­
m endanta szko ły  jednoroczniaków, baw ią ­
cego na urlopie, że nazyw a się baron 
Moltke. Poza tem nic o nim  nie w iedzie­
liśm y. Co to za cz ło w ie k ?  P ierw sze w ra ­
żenie nie rokow ało  dobrych nadziei. W y ­
daw ał się być n iezw yk le  ostrym , zarozu­
m iałym , gburowatym , s łow em : typow ym  
porucznikiem  z „Sim piic issim usa*. No, w pa­
d liśm y w  dobre rę c e !

Zda łem  się w  zupełności na los. „C o ­
ko lw iek  się zdarzy, niech uderza w e  
m n ie !...“

Pow tarza łem  to sobie n ieustannie, bo 
w idziałem , że tak ie  zupełne poddanie się 
losow i jest koniecznością, k tó ra da łaby  się 
om inąć jedyn ie  drogą, w iodącą prosto do 
okratow anych  celek aresztu, mieszczącego 
się w  parterze koszar...

I  starałem  się p rzyzw yczaić do nowego 
tryb u  życia, do jego przykrości i  n iew y ­
gód. A le  okazało się zaraz, że są tu  i p rzy­
jemności, nieznane m i dotąd.

T ryb  życia cyw ilnego  nie może bowiem  
dać jednej rozkoszy w  takiej potędze, ja k  
ją  daje życie w o jskow e: rozkoszy odpo­
czynku. A lbow iem  w  życiu  cyw iln em  nie 
przechodzi się tak ich  w ys iłk ó w  fizycznych 
jak  w  w o jsku ; podczas najintensywniejszej 
p racy  c y w il może spocząć, choćby na m i­
nutę, gdy  odczuwa zupełny odp ływ  s i ł ; 
w  w o jsku  choćby człow iek om dlew ał— nie

(Prawo przedruKu wzbronione).

Rok pod czarno-żółtą chorąywią.
Wspom nienia socya listy z wojska. ^

II .
Św ięty  Je re m ija s z .

K to  nie s łuży ł w  wojsku, nie może mieć 
w yobrażenia o torturach nudy podczas ab- 
solntnip bezczynnego czekania bez końca, 
“ i  S u  b e z  m o ż L c i  w yda len ia  « «  na 
chw ila  lnb  skrócenia sobie czasu w  jak i 
W  ek sposób. W  wojsku jestto rzecz po- 
Wszeifnia Czeka się tak  nieraz godzinami,

P i e ^ s U i j e ^ ę ^ o i t i e m ,  znoszącym ró-

okrutn ie w e znaki. J a  om al ze s o y  
wylaz łem . Przyzw ycza jony d o f yc*a’ ^ y  
pełnionego pracą u m y s ł o w ą ,  nie mogłem
znieść takiej w lokącej się całem  g 
bezczynności i bezmyślności. A  tu  w łaśn ie 
na sam początek w yp ad ł mus p j 
przez taką  próbę... . •

W czesnym  rankiem  staw iłem  się w  k  
szarach, w  k tó rych  m ieściła się szkoła je ­
dnoroczniaków. ,W  obszernej izbie, obsta-



onegdajszej rady ministrów. Zdaje się jednak, 
że wiadomości, podawane wczoraj przez pi­
sma tureckie, są echem zapatrywań panują­
cych u Porty i w  komitecie. Pewnem jest, 
że w  prasie tureckiej i w  syndykacie bojko­
towym panuje zapatrywanie, żeby wykorzy­
stać propozycyę Austro-Węgier w  celu uzy­
skania j a k  n a j w y ż s z e j  k w o t y .

Belgrad. Wiadomość o ofercie przedłożonej 
przez austro-węgierskiego ambasadora w  Kon­
stantynopolu rządowi tureckiemu wywołała 
tutaj głębokie wrażenie. W  kołach politycz­
nych z obawą oczekują odpowiedzi Porty.

Konstantynopol. Wiadomość pism tureckich, 
jakoby rada ministrów odrzuciła ofertę au- 
stryacko-węgierską, wywełuje w  kołach dy­
plomatycznych ogólne zdziwienie i w ą t p l i ­
w o ś c i ,  ponieważ stoi ona w  sprzeczności 
z przyjęciem, jakiego ta oferta doznała u 
wielkiego wezyra.

Konstantynopol. W ielki wezyr w oficyalny 
sposób zawiadomił dziś przedpołudniem 
ambasadora PaIlaviciniego, że po naradzie 
z kolegami w gabinecie przyjmują propozy­
cyę Austro-Węgier co do odszkodowania.

Parlament turecki.
Konstantynopol. Na wczorajszem posiedze­

niu Izby deputowanych zawiadomił sekretarz, 
że w. wezyr po konferencyi z ambasadorami 
złoży w  środę oświadczenie o polityce za­
granicznej i wewnętrznej. Prezydent odczytał 
następnie 50 protestów nadeszłych przeciw 
aneksyi Krety. Postanowiono przekazać je 
osobnej komisyi.

Konstantynopol. “ Jenn i Gazetta" i „Ikdam * 
donoszą, że w ielki wezyr wygłosi w  środę 
w  parlamencie „expose“  o polityce zagrani­
cznej.

Bojkot.
Konstantynopol. W  S m y r n i e  zakres 

działania syndykatu bojkotowego w z m a ­
ga się .

Konstantynopol. Akcya bojkotowa w por­
tach albańskich z a o s t r z y ł a  s ię . Ruch 
handlowy i pasażerski z Austryą jest zu­
pełnie przerwany. Kupcy znajdują się w 
sytuacyi krytycznej, ponieważ obawiają się 
odmówienia kredytu ze strony firm au- 
stryackich; spodziewają się jednak, że boj­
kot w k r ó t c e  b ę d z i e  u k o ń c z o n y  i 
dlatego wielu kupców poczyniło nowe za­
mówienia w Austryi, jednakże z tem za­
strzeżeniem, że dostawa ma się odbyć do­
piero po ukończeniu bojkotu. Austryackie 
zakłady portowe ponoszą z powodu boj­
kotu wielkie straty.

Rozruchy w Smyrnie.
Konstantynopol. Podług zgodnych donie­

sień konsulów ze S m y r n y ,  n i e p e ­
w n o ś ć  w m i e ś c i e  p r z y b i e r a  w i e l ­
k i e  r o z m i a r y .  Także wewnątrz wilajetu 
panuje a n a r c h i a .  Szczególnie groźnem 
jest rozbójnictwo, rozszerzone w całej pro- 
wincyi.

Stanowisko w. wezyra.
Konstantynopol. O naradach 14 członków 

Izby deputowanych, które się odbyły w 
Salonice, słychać, że postanowiono dalej 
p o p i e r a ć  w. wezyra Kiamila baszę.

Siedziba centralnego komitetu młodotu 
reckiego ma być przeniesioną z Salonik do 
Konstantynopola.

Przeciw aneksy! Krety.
Konstantynopol. Porta doręczyła tureckie­

mu ambasadorowi zagranicą rezolucyę, u- 
chwaloną przez ostatni mityng przeciw ane­
ksyi Krety.

Nowe układy z Bułgaryą.
Konstantynopol. „Jenni Gazetta" dowiaduje 

się z rzekomo autentycznego źródła', że 
bułgarski minister handlu L  i a p c z e w

zależy od siebie, musi wytrwać, jak długo 
się to podoba owej potędze, która nim nie­
podzielnie włada. To też przejścia od wy­
siłku do spoczynku bywają tu niezwykle 
gwałtowne i dlatego właśnie napawają czło­
wieka rozkoszą fizyczną, o jakiej przedtem 
nie miał pojęcia. Czasem zwykła komenda 
„halt!" wywołuje tak silne uczucie błogości, 
jakiego się w życiu cywilnem nie zaznało.

Odczułem to od pierwszego dnia służby 
wojskowej. Gdy po przykrościach wcze­
snego poranka, do których należy zbudze­
nie się z najsmaczniejszego snu na prze­
raźliwy głos trąbionej pobudki, a potem 
na dziedzińcu, w dojmującym chłodzie, 
na wietrze, godzina gimnastyki szwedzkiej, 
od której wszystkie kości bolą, jak gdyby 
poprzetrącane, — gdy bezpośrednio po tej 
gimnastyce człek się znalazł znowu w izbie 
koszarowej i usiadł na ławie, aby wysłu­
chać lekcyi o częściach składowych kara­
binu, wówczas czuł się tak szczęśliwym, 
jak mało kiedy.

Wykładał nam o karabinie Moltke; myś­
my siedzieli na ławach ustawionych do­
koła, a on na krześle w środku; tak od­
bywała się lekcya.

W  piątym czy szóstym dniu, gdyśmy 
właśnie po gimnastyce zasiedli na ławach, 
Moltke zamiast zacząć wykład, stanął przed 
pierwszym z brzega jednoroczniakiem i rzu­
cił rozkaz:

— Meldować się!

przybędzie po świętach oryentalnych do 
Konstantynopola.

Katastrofa włoska
Nadzwyczajne posiedzenie senatu.

Rzym. Senat zebrał się wczoraj na po­
siedzenie. Prezydent, otwierając obrady, 
w rzewnych słowach omawiał katastrofę 
w południowych Włoszech w mowie, któ­
rą obecni wysłuchali stojąc.

Z Reggio.
Reggio di Calabria. Wiele materyału dla 

budowy baraków przybyło wczoraj. Mimo 
burzy i silnych deszczów budowa odbywa 
się bez przerwy. Dzisiaj ustawione być 
mają kuchnie połowę, które będą rozda­
wać za darmo lub też po bardzo niskiej 
cenie obiady.

Trzęsienia ziemi stają się rzadszemi i 
słabszemi. Spodziewają się, że linie kolei 
żelaznej dzisiaj rozpoczną normalny ruch.

Reggio di Calabria. Przedwczoraj wieczór 
wydobyto z pod gruzów 5 letniego chłopca 
żyjącego. Stan jego jest zupełnie dobry; 
jest niezraniony i nie ma pojęcia o wy­
padkach i o niebezpieczeństwie, jakie mu 
groziło.

W Messynie.
Rzym. Generał M a zza telegrafuje z 

Messyny: Przedwczoraj wydobyto jeszcze 
jednę osobę żyjącą z pod gruzów. 860 osób 
wysłano stąd okrętem.

Trzęsienie ziemi.
(Pogadanka przyrodnicza).

Św iat cały przejęty jest straszną klęską 
żywiołową, która w  dniu 28 grudnia r. z. 
zniszczyła wybrzeża zatoki Mesyńskiej i po­
chłonęła dziesiątki tysięcy ofiar ludzkich.

Spoglądając na mapę nawiedzonego kata­
strofą obszaru, każdy niewątpliw ie przede- 
wszystkiem przypuszczać będzie, że Etna 
winna jest temu nieszczęściu; większość lu 
dzi bowiem mniema ciągle jeszcze, że wszel­
kie trzęsienia ziemi mają początek wulkani­
czny. Nowsze badania wszakże wykazały, że 
właśnie trzęsienia najgwałtowniejsze nie są 
wulkaniczne lecz tektoniczne. Co nazywam y 
trzęsieniem wulkanicznem, wiadomem jest 
powszechnie; przy gwałtownym wybuchu 
wulkanu drży leżący dokoła obszar ziemi. 
W ulkan zaś niezawsze bywa widoczny, lecz 
może też znajdować się pod powierzchnią je ­
ziora lub morza. Zazwyczaj trzęsienia te są 
słabe i mato niebezpieczne, bywa wszakże, 
iż powodują takie katastrofy jak Krakatoa 
w  r. 1883 i Mont-Pelee na Martynice w  ro 
ku 1902. W ybuch wulkanu Krakatoa wyrzu­
cił w powietrze 18 kilometrów kubicznych 
czyli 3 m iliardy tonn ziemi i zabił 40.000 
ludzi, a huk słychać było jakby gwałtowną 
kanonadę na odległ6ść 5.000 kim.

Trzęsienia tektoniczne następują przy zmia 
nach w  układzie pokładów ziemi w  górach, 
gdy np. pokład kamienisty rozpręża się w  
poprzek. Pokład może długo wytrzym ać roz­
prężanie swoich cząstek, ale najlżejsze ude­
rzenie wystarcza, by rozdarł się na dwie war­
stwy, które nagle przesuwają się w  dwie ró 
żne strony i powodują w  ten sposób silne 
trzęsienie, w  postaci jednego lub kilku ude­
rzeń.

lanym  jeszcze gatunkiem trzęsienia jest 
trzęsienie zapadowe. Na małą skalę zdarza 
się niekiedy takie zjawisko w  eksploatowa 
nych forsownie okręgach górniczych a po­
wstaje skutkiem zapadnięcia się starej sztol­
ni. Na ogół zaś wody podziemne wypłukują 
pokłady soli tak, że powstają wielkie jamy, 
które się następnie zapadają.

Jednoroczniak zerwał się na równe nogi, 
wyprężył się jak struna i wygłosił swe na­
zwisko. Moltke posunął się bokiem o krok 
i stanął taksamo przed drugim, potem przed 
trzecim i tak dalej. Aha! — pomyślałem — 
nie zna nas jeszcze dobrze po nazwisku 
i chce je sobie w pamięci utrwalić wraz 
z fizyognomiami.

Doszedł on w ten sposób aż do mnie. 
Gdy wymieniłem swoje nazwisko, zatrzy­
mał się przedemną dłużej niż przed inny­
mi, przypatrzył mi się uważnie i przenikli­
wie, poczem nie pytając już reszty o na­
zwiska, rozpoczął lekcyę o karabinie, w cza­
sie której oka ze mnie nie spuścił.

Coś się tu święci!
I koledzy wszyscy zwrócili na to uwagę. 

Po wykładzie zaczęli mnie wypytywać, co 
to miało znaczyć, a gdy się niczego ode- 
mnie nie dowiedzieli, jęli czynić najrozma­
itsze domysły. Widocznem było bowiem, 
że owo całe „meldowanie się“ zarządził 
Moltke jedynie w tym celu, aby mnie po­
znać, że nie szło mu o nikogo innego, tyl­
ko wyłącznie o mnie. Paru zaledwie kole­
gów wiedziało, że jestem socyalistą, i ci 
na ucho szeptem wyrazili mi przypuszcze­
nie, że to coś wedle tego...

I ja tak miarkowałem.
Coś się tu święci! Coś niezbyt dobrze 

wróżącego dla mnie!
(Ciąg dalszy nastąpi).

W ielce osławione są trzęsienia morskie, 
które wprawdzie przyczynowo należeć mogą 
do każdego z wymienionych powyżej gatun­
ków, wszelako stanowią zjawisko odrębne. 
Gdy dno morza zadrży, woda przenosi u de 
rżenia, prawie nieprzytłumione, aż pod po­
wierzchnię morza, wstrząsa silnie okrętami 
i wytwarza wielkie fale. Jeśli takie fale na 
potkają na drodze swojej wybrzeże, szerzą 
straszliwe spustoszenie, jak  się to właśnie 
zdarzyło obecnie w  Kalabryi. Podczas trzę­
sienia w  Lizbonie fala pięciometrowej wyso­
kości wpadła do miasta i zatopiła 60.000 lu ­
dzi, a w  r. 1896 taka fala piętnastometrowa 
zburzyła w  Japonii 7.600 domów i zabiła
27.000 łudzi. Rybacy, przebywający o 30 
kim. od wybrzeża, nie odczuli zupełnie tego 
zjawiska. Zdarza się, że podczas takiego trzę­
sienia podmorskiego okręty pękają na po­
łowę.

Dawniej przypuszczano, że ognisko trzę­
sienia znajduje się głęboko we wnętrzu zie­
mi, nowsze badania wszakże wykazały, iż 
jest przeważnie bardzo powierzchowne albo 
tylko w  kilkometrowej głębi położone. Czę­
sto bardzo przy tektonicznych trzęsieniach 
tworzą się na powierzchni ziemi szczeliny, 
mające niekiedy kilka kilometrów długości.

Trzęsienia ziemi zdarzają się właściwie 
wszędzie, wszakże niektóre okolice są szeze 
gólniej przez katastrofy takie nawiedzane. 
Tak np. wąski pas trzęsienia ciągnie się od 
południowego krańca Am eryki południowej, 
wzdłuż wybrzeża Oceanu Spokojnego, przez 
Alaskę, wyspy Aleuckie, wzdłuż Japonii, F i ­
lipinów, Nowej Gwinei do archipelagu wysp 
Tonga na Oceanie Spokojnym, a zatem opa­
suje go wielkiem kołem. Szeroko rozgałęzio­
nym obszarem trzęsienia jest część górzysta 
Azyi środkowej; sięga na północny wschód 
do Kamczatki i w ysyła ku południowi wąski 
pas przez Malakkę i Sumatrę, aż do Jaw y . 
Na zachód dotyka Kaukazu i Azyi Mniejszej, 
w  Europie ukazuje się znów w  dzielnicy 
alpejskiej, w  Karpatach, Apeninach i Pireue 
jach, nadto w  Afryce północnej; Norwegia, 
Ural, ocean północno-atlantycki, A fryka wscho­
dnia, Australia wschodnia i Nowa-Zelandya 
mniej tn już wchodzą w  rachubę.

W  sprawozdaniach dziennikarskich czyta­
m y dużo o zjawiskach towarzyszących trzę­
sieniu. Przy  wszystkich rodzajach trzęsienia 
huk podziemny jest bardzo częsty, co ró 
wnież przemawia za tem, że ognisko nie 
tkw i bardzo głęboko. O wielkich falach mó­
wiliśm y już poprzednio. Wszelkie burze, de 
szcze, orkany i t. p. są wszakże przy trzę­
sieniach tektonicznych zawsze tylko przy­
padkiem; jedynie przy trzęsieniach wulkani­
cznych są burze zjawiskiem znanem, a wy- 
wołanem parą i dymem wulkanu, nie zaś 
trzęsieniem ziemi. Śmiesznie wprost brzmią 
wszelkie opowiadania o prorokach, przepo­
wiadających trzęsienie, bądź z biblii, bądź 
na podstawie obserwacyi nad zwierzętami lub 
roślinami. Ludzie ci Jiczą na to, że codzien­
nie zdarzają się gdzieś słabsze lub silniejsze 
trzęsienia, tak, że zawsze w  terminie prze­
powiedzianym gdzieś jakieś trzęsienie się 
zdarzy.

Nowa, zaledwie lat dziesięć istniejąca, 
nauka —  seismografia — pozwala dzisiaj nie 
przepowiadać trzęsienia ziemi, lecz, przy po­
mocy przyrządów odpowiednich, seismosko- 
pów i seismografów, określać potęgę tego 
zjawiska przyrody, czas jego trwania, siłę 
falowań ziemi, odległość trzęsienia. Takich 
obserwatoryów sejsmograficznych istnieje obe­
cnie na świecie przeszło sto, a codziennie 
niemal powstają nowe. (Dok. nast.).

K R O N I K A .
K raków , 12 stycznia.

Polityka w rymach. W  niedawnych czasach, 
kiedy p. Ja n  Stapiński pragnął ulice miast 
brukować szlacheckiemi czaszkami, organ je­
go „Przyjacie l ludu" nawoływał chłopów na 
czele każdego num eru:

Jednajcie nowych czytelników 
By rosła siła na s t a ń c z y k ó w !

W  owe lata stańczykowski „Czas" jado­
wicie wyszydzał tę ludową poezyę polityczną; 
proponował np. „Przyjacie low i ludu" umie­
szczenie następującego krakowiaka przedwy­
borczego :

Kieliszeczek wódki i kawałek cbleba,
Głosuj na ludowca, a pójdziesz do nieba.

By ło  to w  roku 1907 przed wyborami do 
parlamentu. Po  wyborach rychło się sytuacya 
zm ieniła: p. Stapiński zawarł umowę służbo­
wą ze s t a ń c z y k a m i  i z nagłówka „P rz y ­
jaciela ludu" znikło nagle a bezpowrotuie 
owo pamiętne wezwanie rymowane do zbie­
rania „s iły  na stańczyków"...

Wówczas socyalistyczne pismo chłopskie 
„Praw o  L>idu“ demonstracyjnie przyjęło do 
swego nagłówka zdradzone przez p. Stapiń- 
skiego hasło:

Jednajcie nowych czytelników,
By rosła siła na stańczyków!

Obecnie zaś, gdy przeciw p. Stapińskiemu 
powstała opozycya w  łonie jego stronnictwa, 
grupująca się koło „Gazety ludowej" pp. Dąb-

skiego i Wysłoucha, oraz posłów Mleczki, Pa- 
ducha i Myjaka, p. Ja n  Stapiński zaczął na 
czele „Przyjaciela ludu" głosić nowe hasło 
bojowe:

Jednajcie nowych czytelników,
By rosła siła na s z k o d n ik ó w !

Znamienna zm iana! Przedtem przeciw 
s t a ń c z y k o m ,  teraz przeciw l u d o w c o m ,  
przedtem przeciw p a n o m ,  teraz przeciw 
c h ł o p o m . . .

I  „Gazeta ludowa" nie pozostaje dłużną 
rymowanej odpowiedzi; zamieściła kolendę 
polityczną, w której anioł wszystkich chło­
pów wpuszcza do szopy betlsemskiej, a 

Tytko Jan blady, który się zdrady 
Na polskim ludzie dopuścił,
Nie wszedł do szopy, gdzie były chłopy,
Bo go tam anioł nie wpuścił.

Także kolendę, ale na zupełnie inną nutę, 
zamieszcza ks. Stojałowski w  swojem pi­
semku :
Błogosław „Niewiastę", oraz „Wieniec-Pszczółkę", 
Całą Ci oddaną chrześcijańską... spółkę (!!)

I Redaktora naszego,
Niech żyje dla ludu Twego.
Aż Ojczyzna wstanie.
Błogosław nam Panie!

Gloria, gloria in excelsis Deo.
No, dość długiego życia życzy sobie ks. 

Lampiarz —  „aż Ojczyzna w s tan ie "; dość 
dużo oleju spożyje lampa jerozolimska aż do 
tego czasu...

N ow iny k r a k o w sk ie .
Zgromadzenie pocztowców. W  sali organi- 

zacyi kolejarskiej odbyło się wczoraj zgro­
madzenie służby pocztowej. Z  zaproszonych 
posłów przybyli: dr Gross, Daszyński, drPe- 
telenz i Zieleniewski. Nadto przybył naczel­
nik poczty p. Biliński. Po referacie p. L o h -  
n e r a, który przedstawił ciężkie położenie 
pocztowców, rozpoczęła się dyskusya, w yka­
zująca niesłychany wyzysk na poczcie au- 
stryackiej. Dwunastogodzinny dzień pracy, 
nocna praca i przeciążenie, dochodzące cza­
sami do 20-godzinnej służby, nędzne w yna­
grodzenie, a przede wszy stkiem niepewność 
egzystencyi wielkiej liczby „prowizorycznych* 
sług pocztowych, żyjących z dnia na dzień, 
oczekujących wyrzucenia na bruk, oto smu­
tne fakty, które opowiadali pocztowcy, po­
wstając jeden za drugim. Najgorzej są w y ­
zyskiwani t. zw. „posłańcy*, którzy pracują 
nieraz za dziesięć guldenów miesięcznie! 
Praca za to trwa od świtu do nocy...

Ostatnia „regulacya" płac, osławiona w  
Austryi, zadowolniła tylko część służby po­
cztowej. Natomiast zarząd poczt był tak „ ła ­
skawym ", że biednym prowizorycznym c o- 
f n ą ł t e g o  r o k u  m a r n ą  j e d n o r a z o ­
w ą  z a p o m o g ę  50 k o r o n ,  którą dotąd 
dostawali!

Brak służby, wyzysk posunięty do najdal­
szych granic, częściowe, niedostateczne pod­
wyższenie płacy, oto obraz stosunków na 
poczcie i telegrafie, które dają państwu około 
20 m i l i o n ó w  c z y s t e g o  d o c h o d u !

To też niemile wszystkich uderzyło, gdy 
w  dyskusyi p. radca rządu B i l i ń s k i  za­
pragnął, aby „podziękować rządowi" za o- 
statnią regulacyę. P . B i l i ń s k i  zresztą do­
dał do obrazu nędzy pocztowej kilka bardzo 
dosadnych rysów,

Stanowisko posłów, dra Grossa i tow. Da­
szyńskiego solidaryzowało się z żądaniami 
organizacyi pocztowej. Co do obu członków 
Koła polskiego pp. Petelenza i Zieleniewskiego, 
to możemy już po raz trzeci stwierdzić cu­
downe niemal działanie powszechnego prawa 
głosowania na tych posłów, gdy się znajdą 
wobec —  wyborców. Gdyby w  Kole polakiem
1 w  parlamencie zechcieli ci panowie dotrzy­
mać bodaj jednej dziewiątej części tych obie­
tnic, któremi zasypują zgromadzenia wybor­
ców, ci ostatni mogliby sobie pogratulować...

Wkońcu uchwalono rezolucyę, której naj­
ważniejsze punkta brzmią:

1) Zniesienie podziału na 9 kategoryj płac, 
a wprowadzenie 7 stopni z początkową płacą 
1000 K  rocznie,

2) zmniejszenie lat służby prowizorycznej 
najwyżej do 3,

3) zniżenie czasu służby na 35 lat,
4) pensye dla wdów mają 'wynosić od 400 

do 600 K,
5) odnośnie do ostatniej regulacyi w yra ­

żają zgromadzeni swe oburzenie rządowi za 
lichy wym iar, a w  szczególności za zupełne 
pominięcie służby prowizorycznej,

6) pragmatyka służbowa,
7) 8 godzin pracy,
8) podwyższenie dodatku nocnego z 1 na

2 K,
9) praca nocna ma wynosić najwyżej 10 

godzin, a dzień przed nocną służbą i po niej 
ma być wolny,

10) posłańcy mają być przejęci na etat za­
kładu pocztowego, tak aby płace swe pobie­
rali wprost od rzędu.

Uniwersytet ludowy zamierza urządzać w 
niedziele, w  godzinach porannych, odczyty 
w  teatrze ludowym, gdzie 800 osób pomie­
ścić się może. Ciasnota sali wykładowej przy 
ulicy Szewskiej 1. 16 uniemożliwia wstęp na 
w ykłady dla szerszej publiczności, tłumy całe 
nieraz odchodzą bez biletów. W yk łady  n ie­
dzielne mają choć w  części złemu zaradzić. 
Pierwszy odczyt 17 b. m. wygłosi dr Mie-



czy8ław Limanowski, znany geolog, o osta- 
E*ch trzęsieniach ziemi w  K a lab ry i; drugi 

fzyt p .  Wilhelma Feldmana poświęcony bę- 
Słowackiemu, 

do rZ88Yłki książek do Rosyi. Według uwia- 
®tenia międzynarodowego biura światowe- 

związku pocztowego, podlegają o p r a  
 ̂ ° a e  druki (oprawione książki lub bro 

o-z W- Rosyi o c l e n i u  i dlatego nie wolno 
stach*?21̂  tyc*2 przedmiotów do Rosyi w  li

. lab pod opaską. Tego rodzaju przed-. ------- ,  „ - ,   —  -----------
p a k 5' T ° lno Przesyłać do Rosyi t y l k o  w | wypadków szkarlatyny, ̂  z tego 3 w  jednej | Odezwa polskiej młodzieży postępowej do

ska zna dzieło Siemiradzkiego z teatru, gdzie I cym do W arszawy o godz. 8 wieczór, pięciu 
widzieć je mogła tylko przy oświetleniu wie- strażników kolejowych obchodziło pasażerów 
czornem i to z rozmaitego oddalenia, obecnie I w  wagonie, żądając pokazywania biletów, 
umożliwione jest widzenie kurtyny w  świetle I „Rew izya* ta wywołała niepokój wśród ja 
dziennem i za dnia. Wstęp do działu polskich I dących, gdyż strażnicy podchodzili z kara- 
malarzy kosztuje 40 h, w  niedziele 30 h ; I binarni i zachowywali się wyzywająco. Wre- 
do obu działów (malarzy polskich i starych szcie zjawił się kontrolor, który stwierdził, 
mistrzów) 60 h, w  niedziele i święta 50 h ; 1 że nietylko owi strażnicy nie mieli prawa 
dla młodzieży szkolnej do obu działów tylko rewidować pociągu, lecz jeszcze sami jechali 
20 h. I bez biletów nieprawnie. Wobec tego strażni

Szkarlatyna. Dnia 9 b. m. zaszło 9 nowych ków zaaresztowano w  Pruszkowie.

k-l,, *e t a c h, do których ma się użyć i de-
Zam 1 Kł0wyck. machu samobójczego dokonał wczoraj

f? południu 34 letni Józef P . w  ten sposób,ótJ Z f"*
-znoił się jja j ^ k .  p. odniósł złamanie kości

„ ji®* U ł piętra domu przy ul. Felicyanek 
_na bruk. P . odniósł złamanie kości 
i prawdopodobnie obrażenia wewnę-nosowej 

trzne

9 osób wyzdrowiało, nie umarł [ młodzieży rosyjskiej. W  sprawozdaniu z V II I
zjazdu Związku postępowej młodzieży polskiej 
w  Leodyum, drukowanem w  naszem piśmie, 
była wzmianka, że w  sprawie bojkotu szkol­
nictwa rosyjskiego w  Królestwie Polskiem 
zjazd obok innych uchwał postanowił zwró­
cić się z odezwą do młodzieży rosyjskiej. 
Podajemy ją  tu w  całości:

„Zważywszy, że pozbawienie przez rząd 
carski społeczeństwa polskiego swych w ła­
snych wyższych zakładów naukowych w  
Królestwie Polskiem wyrządza ogromną krzyw-

rodzinie 
nikt.

Z k raju .
Kląska p. Stapińskiego. „Ku ryer lwowski* 

donosi, że na 7 b. m. zwołał p. Stapiński 
poufne zebranie włościan w  Ł a ń c u c i e .  Na 
zgromadzenie to przybyła jednak z powodupogotowie ratunkowe odwiozło go do * _pyw»uusznitaia i  ruiun&owe . , . j a r m a r k u  masa cbłopow, którzy chcieli przy-

s i t i Łaz" za-Pow oden “ mach“  mają byC .loch.6  wywodom p. Stapińskiego. Po

° dby' ° siędzenie sekcyi skarbowej pod przewodnie- . , ’ 4 P- P P ---------_
Prezydent, dra Leo L  którem przy. B °n k  ‘ludow y-‘' i  “ S l W  K  « °  e p ^ e m u  i hdtu-

Mto wnioski komitetu Muzeum narodowego I p,e'  ' z a k M a  ludowy i . W j“ « . I ralnemu rnzwoiowiralnemu rozwojowi,
seUnJ UI 1UU “  V".6 aby dać chłopom posady. Co do pogodzenia “  r  - J ’ . . . .
sekcy! prawniczej w  sprawie nabycia zbio- \ * księżmi oświadczvł że z arcvbiskunem otwarcie ponowne rosyjskich: umwer-

| v artystycznych Ludw ika Goldsteina z Pa- jczewskim zawarł ty lkó pakt Ustny a ks sytetu> politechniki, instytutu wetenaryjnego
S i n „ L PrZyZnan?  ” * ted”  Cel kdreT  1 7 , dK ' ltlubu Pd “  okazani', te £  Waraz™  ! >ego w  Pniewach,
m t r  —  * " » ł “  POd ° b rld y  ^  | jest religijny. Naatgpatwemtógo pogodzenia S S Ł J K J S S S S S j t

Dalej przyznała sekcya kuratoryi akademii I ™  p
hand low i L n n  K  na nokrvcie Vs części wydac kurend«’ . ^zw alającą

się było to, że arcybiskup Bilczewski chciał

koszt

. . czy o utrzymaniu przez rząd carski swej 
owej 3500 K  na pokrycie Vs części I dawnej polityki wobec społeczeństwa poi-
ów utrzymania za 1908 r. 2-klasowej | S T S *  I -Mego!

szkoły handlowej dla praktykantów kupiec-1 źe otwarcia te zagrażają zdobytemu z
k ich ; uchwaliła kredyt dodatkowy 642 K  na 
pokrycie kosztów zastępstwa urlopowanej

pów z żalami pisane do „Przyjaciela ludu" 
będą ogłaszane z wyjątkiem  tych, które j gromnym trudem w  dobie rewolucyjnej pol­

skiemu szkolnictwu średniemu, co do któreU Ł l u l Y p O t T f  U  U Ł l u p v  Vł  U l l O I  I .  .  l a .  ■ , p ,  ,  | O K \ l v l l A U l  O/ j  1\  V7 m i l j

nauczycielki, oraz uchwaliła utworzyć dwie a2U; .,na R 8̂ zy», i a. 0 sprawców -trzyw . 1 ^ carski nie tai się bynajmniej ze
Qowe posady adjunktów budownictwa miej- Namiestaika Dobrzyńskiego popiera dlatego, ^ ra i zamiarami zdławienia, wprowadzając
skiego w  X  randze i przenieść w  stan bo1 S1« Abraham0WICza 1 Podoka cały szereg ograniczeń, stosując coraz to no-
spoczynku naczelnika miejskiego wydziału 
obrachunkowego p. Życieńskiego.

Sekcya przyjęła wkońcu sprawozdanie z re- 
w*zyi wydziału obrachunkowego i kasy miej- 
skiej i rozdzieliła referaty o zamknięciu ra- 
chunkowem za r. 1907.

Podwyższenie taryfy dorożkarskiej. Zgro
rnadzenie dorożkarzy odbyło się wczoraj 
w sprawie narad nad nową taryfą. Uchwa­
lono przedstawić magistratowi podwyższenie 
dzisiejszej taryfy  za jazdę w  obrębie miasta 
na 60 hal., zaś nowy Kraków podzielić na

ków.
W  dyskusyi chłop P u c h a ł a  w  ostrych 

słowach skrytykował działalność p. Stap iń­
skiego, zarzucając mu zdradę sprawy refor­
my wyborczej.

Przy głosowaniu nad wnioskiem zaufania 
dla p. Stapińskiego podniosło się zaledwie 
10 do 15 rąk, podczas gdy przeszło 100 
włościan nie głosowało za uchwaleniem za­
ufania.

we akty przemocy, utrudniając wreszcie ży­
wiołom postępowym walkę o zdemokratyzo 
wanie i uniezależnienie szkoły polskiej, 

że wobec coraz to bardziej rosnącej de 
mokratyzacyi i samowiedzy mas ludowych, 
domagających się unarodowienia zrusyfiko 
wanego szkolnictwa, sądownictwa i admini- 
stracyi, dążenia do uzyskania szkolnictwa 
wyższego znajdują coraz to silniejsze opar­
cie w  społeczeństwie, o czem świadczy je 
dnomyślny bojkot uniwersytetu i politechniki 
warszawskiej ze strony młodzieży polskiej 

że zdradziecka polityka rządu carskiego

Z Sucliy piszą nam: Jeszcze przed 2 laty
  ____,   j __________________F „ „ 1VUV e*eszył się istniejący tu konsum kolejarzy do
kilka stref z taryfą stopniującą się z 1 K  do br?  s*aw?‘. w  ca*ei okolicy, a dopiero w  osta
ostatniej cy fry  strefy. tnim czasie> odkąd prezesem został p. Hen- . , . . . . .

Okradzenie nadprokuratoa. Przed kilkn rJ k “ W  eospodarka w  konsamie zupel. d° P “ ra<=a »  ? ? " “ > d» ™ ™ ™ « y te tu  war- 
dniaini skradziono nadprokuratorowi państwa nie zmieolla si«- p- Rd4ycki zamiaai wyzna. scm.," ” zys ow-,  P r a w io n y c h
p. Wędkiewiezowi, gdy je c h a ita m w a  em Pdp»»'«<ini« dla stosunków kolejarzy P ^ 3 db »  K » y
drogocenny zegarek U.dZ‘"*6»  1 P il“ « » ać » ^  K l S
miątkową. Sprawcy, który prawdopodobnie f eg0 Icb. se,4tgania, przez cały rok zupełnie szawsk; J L   
ani przeczuwał, kogo okrada, nie wyśledzono zaa'e<tbał, a dopiero 1 b. m. przy wy-1 V m •„ a • a , . . ,

Obfita libacjrp „ f z , d z i l i  s o b i e  s p r a w e y  k” : P'aaia P » » f  o H  n i e z . m o 2 n y ? b  L t o a -  " ,  k ^ r S z i T o ”  w S
i e ż v  w  n i o r n i r - z r  r . n > i r n z i , n i b - s .  a  r ,  I k o w  d o  k i l k a n a ś c i e  K .  n a m ż a i n c  i o h  n n  n a  I y  r 0 S y J S K i e j ,  z  K t ó r ą  f ą c z ą  g o  w ę z f ydzieży w  piwnicy pułkownika dragonów R. I 1<0W P °  kilkanaście K, narażając ich na nę 

przy ulicy Długiej, gdzie w yp ili 20 butelek I dz  ̂ w  c‘4gu miesiąca. Rozumie się, że go- 
wina. Ślady sprawców prowadzą z sąsiedniej | 8P °ó arka taka wywołała wśród członków 
piwnicy, służącej jako lodownia składu piwa oburzenie> które niezawodnie odbije się na 
firm y Ripper, gdzie przez wyrwanie ścianki dalszeni istnieniu konsumu. Już  teraz 80 
drewnianej utorowano sobie wygodną drogę I czk>nków ma zamiar zupełnie z konsumu 
do wina p. pułkownika. Policya przypuszcza, wy8^p ić , nie mogąc dłużej patrzeć na sza- 
źe amatorami wina byli aresztanci, którzy I stan'e si§ Różyckiego.
SIlłRRniG Z S iftP l h t r l i  o lr to H a n in m  In / In  A  ̂  „i I CZlOIlkowifi K flH a ia  E

wspólnej walki o wolność, o wyjaśnianie 
istotnego stanu rzeczy szerokim warstwom 
społeczeństwa rosyjskiego i przeprowadzanie 
w  niem idei bojkotu rządowego szkolnictwa 
wyższego w  Królestwie Polskiem*.

Ze ś wiata,
Hakatystyczne szykany. ,  j _ .  Z B r e m y  otrzy

właśnie zajęci byli składaniem lodu do pi- Członkowie żądają kategorycznie zwołania maliśmy od jednej towarzyszki krótką ko- 
wnicy. walnego zgromadzenia, aby raz mieli jasny respondencyę, która rzuca jaskrawe światło

— ,Z .Jei ,tp.u m ie jsk ie g o  komunikują nam: P braz stan“  rzeczy; wzywają też dyrekcyę na ohydne praktyki niemieckiego państwa 
Dyabet za sobą opinię najwybi-1 w  Krakowie, aby z tytułu swej władzy nad- policyjnego-„Dyabeł*°  . . . i. l • — ' ----" ' ' “ ‘i  w j/iu ię u a iu y u r  i ' «r -

tmej8zej sztuki ze współczesnej literatury drama- I zorczej wkroczyła, 
tycznej węgierskiej. Komedya Molnara obiegła ”  ‘ ‘
wszystkie ważniejsze sceny n emieckie. U nas teatry 
warszawski i lwowski wystawiły ją w sezonie bie­
żącym z niezwykłym sukcesem.

— R ep ertu a r  te a tru  m iejsk ieg o .
Wtorek: „Małgorzatka*.
Środa: „Ojciec i syn" (popularne).
Czwartek: „Małgorzatka*.
Piątek: „Wieczór trzech króli

Hakatystyczny rząd wydalił w  tych dniach
Tyfus plamisty panuje wedle wykazów na-1 z granic swego państwa „niebezpiecznego* 

miestnictwa w  powiatach Bohorodczany, Brze- członka, który przez lat 16 pracował w  je
żany, Buezacz, Jarosław, Jaworów , Kołomyja, j dnej z fabryk bremeńskieb jako stolarz, re-
Kossów, Lisko, Skałat, Stry j, Turka i Zbo- gularnie płacił wszystkie podatki, nakładane
rów. Od 1 do 9 b. m. zaszło 43 nowych 1113 robotników, stargał swe siły w  służbie 
wypadków tyfusu plamistego. kapitału i teraz jeat schorzałym starcem lat

. „ . Szkarlatyna. W  Brodach zarządziło staro- 70. Nazwisko jego Franciszek Chmielewski;
ira. ° ta ” f)y? > komedya w a ac r. ffl0l- j Ętwo z powodu szkarlatyny zamknięcie wszy- j pochodzi z Warszawy, a przypuszczalnym

i „ i  .._j  . , „powodem* jego wydalenia jest to, że osta­
tnio pobierał mizerne wsparcie z kasy dla

nara.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol- 

(popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Dya-D€ł .
— R ep ertu a r  te a tru  lu d o w eg o .
wtorek: „Pod gwiaździstą banderą*, 
środa: „Pod gwiaździstą banderą*.

zwartek: „Pod gwiaździstą banderą*. 
Piątek: „Nasze Paryżanki*.

stkicn szkół ludowych do 18 b. m.

Z zab oru  r o sy jsk ie g o .
Ustąpienie Dmowskiego. Organ ofieyalny 

Dmowskiego „Głos warszawski* zaprzecza, 
| jakoby Koło polskie miało zamiar

inwalidów. Przeznaczone mu miesięcznie 16 
marek nie mogły wystarczyć na jakiekolwiek 
wyżycie, więc ludzie mu poradzili, ażeby się 
udał do t. z w. „Armenpflege* z prośbą o 
pomoc. Istotnie dostał 15 marek z tej kasy

-   zrzec się
m andatów; zastanawiano się tylko nad czę- ____________ _____

» bieżr ° ? t an* zah a w  K lu b u  p o cz to w eg o  i s 1̂()wą zmianą składu Koła, lecz technicznie I miejskiej, ale w  sam Nowy Rok przyszedł 
wieczorek^ z tań8Wał-̂ est następu ą̂ cy :. 16 stycznia ?  •3 °  sil* to w  bieżącej kadencyi niemo do n*eS °  polieyant i zażądał, by ten poszedł
stycznia zabawa^dla d r i e c i ^^b f ł o^1 24 ż , em' Natomiast, co do ustąpienia wodza z nim na od wach policyjny. Staruszek, nie
Brzvn^ u 7°vlnaskowy: 22 lutego wieczorek z tańcami kołowego’ który  dezertuje z placu, gdzie my- Przeczmvając o co chodzi, poszedł, by się w  przy muzyce wnislmmo;  __________ . Lancami i i„v noDisvurnó  __ :______:_____  ł.. ! hnin*#* r»nfit»xri i__ j _•daie sieUzanemT0̂ skowey Na Powyższe zabawy wy- 8*a‘ P °P '8y w’ać się swoim geniuszem Dolity- b,urze Policyi dowiedzieć, że będzie zaraz 
bicz 5) codzi^ó6mLdTv «k a U- kl“ bowy™. (ul. Lu- cznym, ow gło8 pisze: ‘ nazajutrz rano etapem odstawiony do granicy

— U n iw e rs y te t  lu d o w ś / lm  1 a  Wiw»z0,rem' I » Jedyna zmiana w  składzie Koła, przewi- i rosyjskiej. Już biedaka ze szponów policyi
w ieża , uL Szewska to. i. p. * nucRIe- dywana w obecnej chwili, dotyczy mandatu me wypuszczono, zaledwie mu trochę bieli- 
1 ZJrn ludowego, ul. Szewska 16, z miasta W a r8zawy. Poseł Dmowski, który zrły Pozwolono zabrać, poczem bez jedzenia
dr Fdip ETSenberg- „o  J Pnd;°  8 wieczorem: I od kilku miesięcy już wypowiadał życzenie trzymano go do wieczora na odwachu; na 
brazami świetlnymi) zycia (z ° '  I złożenia mandatu, dziś, kierując się wzglę- I noc zas’ P °  uPrzedniem odebraniu mu rze-

B i b l i o t e k a  otwarta od goda. 12—5 j 0(j 5_ 9 I darni zarówno publicznej, j ak osobistej na- czy’ wepchnięto go do celi razem z włóczę 
-■zytelnia p i s m  otwarta od godz. 11—j { (,d tury, pragnie ten zamiar urzeczywistnić*. | gami. Następnego dnia w  otoczeniu stróżów
4~»! Biuro otwarte odlodz0̂ —7̂ ' 10-1 1 od I Z Łodzh 1 Polecenia generał gubernatora | bezpieczeństwa odwieziono go na kolej, by

1 wojennego zarządzono aresztowanie robotni- £° wydac w Granicy w ręce żandarmów 
ków fabryki Geyera, „którzy wywołali strejk carskmh. Dodać trzeba, że choć Warszawiak, 
ogólny*. Nocy onegdajszej a r e s z t o w a n o !  8̂ arusz®k Chmielewski nie ma tam już teraz 
w m i e sz ka n i a ch  p rzesz ł o  230 robo-1 nikoS ° z krewnych, ani znajomych, co by go

N >w i*y lw o w sk i e
Przeciw zniszczeniu kurtyny Slemiradzkie-

Jedno z arcydzieł Henryka Siemiradzkie­
go —  kurtyna w teatrze lwowskim, została t n i k ó w.

Delegacya robotników tkalni fabryki L.
AXrOł*o   Z _ J  „  / In n n LA /,—  n i  . .

mogli przygarnąć.

uratowana od powolnego zniszczenia w  uży-1 Geyera’  zwróciła się do dyrektora T a b ryk fz  I 
tka codziennym. Pomimo starań, me udało | z a w i a d o m , J  I

Oto los biednego robotnika po 16 latach 
ciężkiej pracy w państwie hakatyzmu i prze­
mocy.

, . . , t oic /jguuziu n i  pracę wedłusr no- ! śn ilsrć skąpes. Z L ibaw y donoszą: Za
strat i kom*6 °  ™ 1S J za,’ W°  czego magi- wych zniżonych warunków płacy. Dyrektor marz* w  Mieszkaniu nieopalonem słynny ze 
strat i komisya teatralna zgodziły Bi« na j odpowiedział, że porozumie się z głównymi I ^ P s t w a  bogacz Z wantra-.

f e  zakonserwować m alow idi. tak, jak  na to I ^
zasługuje dzieło mistrza, wobec czego magi- 1--- 1
strat i komisya teatralna zgodziły się na 
Po n ie s ie n ie  kurtyny do Galeryi miejskiej, j akcyonaryuszami.

Polskich malarzy Gal®ry i w  dziale donoszą: Onegdaj w  pociągu osobowym kolei I nolc
P iskicta malarzy. Ponieważ pubhcznosc lw ów -1 warszawsko-wiedeńskiej Nr 50, przybywają-1 grane

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pla 

krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

TELEG RA M Y
z dnia 12 stycznia.

Zwołanie Rady państwa.
Wiedeń. Dziś rozesłano zaproszenia na 

najbliższe posiedzenie Iz b y  posłów, które 
odbędzie się w  środę 20 b. m. o godz. 11 
przed południem. N a  porządku dziennym  
tego posiedzenia znajdują się następujące 
sp raw y : dyskusya  nad jedną z kole i lo ­
ka lnych  w  S ty ry i,  w ery fikacya  k ilku  w y ­
borów, wniosek o utworzenie fundacy i ju ­
bileuszowej 100-milionowej na  ubezpiecze­
nie na starość.

Bomba w koszarach.
Lwów. Do tutejszych dzienników telegra­

fu ją  z P r z e m y ś l a  o wybuchu bomby 
w koszarach 10 batalionu p ion ierów  przy 
ul. L ipow ej Górnej, k tó ry  nastąp ił dziś
0 g. 7'35 rano. W e d łu g  jednej w e rsy i cho­
dzi w  tym  w ypadku  o s a m o b ó j s t w o  
porucznika 10 batalionu p ionierów, A n to ­
niego Schneidra, którego w y b u c h  r o ­
z e r w a ł  w  k a w a ł k i ;  w edług innej w er­
sy i porucznik Schneider, k tó ry  został przed 
trzem a dniam i zdegradowany przez sąd 
w ojskow y, m iał zam iar p o m ś c i ć  s i ę  n a  
s ę d z i a c h .

W  tym  celu przygotow ał sobie nabój d y ­
nam itow y i  udał się do budynku, gdzie 
w raz z m ajorem  b y li zgromadzeni oficero­
w ie  jego batalionu, ab y  w s z y s t k i c h  
w y s a d z i ć  w  p o w i e t r z e .  D yn am it je ­
dnak eksplodow ał za wcześnie. W yb u ch  
nastąp ił w  chw ili, k ied y  Schneider docho­
dził do sieni budynku. Sp raw ca  zamachu 
został rozszarpany w  k aw a łk i. W  ca łym  
budynku  w y le c ia ły  szyby.

Eksp lozya  w  całej oko licy  w yw o ła ła  o- 
grom ną panikę.
Przeciw zakazowi jązyka czeskiego w Austryi 

dolnej.
Praga. Na wczorajszem posiedzeniu w y ­

działu miejskiego tow. S o u  k u p  wniósł iu- 
terpelacyę z powodu uchwalenia w  sejmie 
dołno-austryackim wniosku Axmana w  spra­
wie niemieckiego języka wykładowego w  
szkołach Austryi dolnej i oświadczył, że na­
leży przeciw temu zająć stanowisko i zapro­
testować.

Burmistrz dr G r o s  oświadczył, że w  tej 
sprawie już odbyły się liczne manifestacye
1 że najlepszą odpowiedzią na wniosek Ax- 
mana byłoby utworzenie w  W iedniu czeskiej 
szkoły średniej.

W ydzia ł miejski uchwalił sprawę tę wszel- 
kiemi siłami poprzeć.

W  dalszym ciągu posiedzenia dr G eż a -  
b e k  domagał się ze względu na upaństwo­
wienie kouserwatoryum w  W iedniu żądać 
upaństwowienia konserwatoryum w  Pradze.

Gilotyna znowu w ruchu.
Bathune. W czora j rano w ykonano tu  w y ­

rok  śm ierci na czterech członkach bandy 
zbójeckiej Po leta, m iędzy n im i na obu b ra ­
ciach A b lu  i Auguście Po leta. Od 3 la t 
nie w ykonano w e  F ra n cy i żadnego w y ro ­
ku  śm ierci.

Masowe rawizye i aresztowania. 
Petersburg. Na rozkaz policyi politycznej 

dokonano l i c z n y c h  r e w i z y j  d o m o ­
w y c h .  U  studenta Felsnera, syna profesora 
i studenta Neumana znaleziono około 100 kg. 
dynamitu i szereg pism terorystycznych. —  
Dokouano w i e l u  a r e s z t o w a ń .

Trzęsienie ziemi w Ameryce.
Nowy Jork. W  Seattle, Belingham i innych 

miejscowościach stanu Waszyngton dało się 
wczoraj uczuć kilka trzęsień ziemi, które 
trw ały kilka sekund, ale nie wyrządziły szkody. 

Katastrofa w kopalni.
Nowy Jork. W  kopalni w ęg la w  stanie 

Illino is  zginęło z powodu w ybuchu  gazów 
25 r o b o t n i k ó w ,

S K Ł A D K I .
Na fu n d u sz w yb orczy  złożyli: Ippold, Drozd 

i Szewczyk ze Szczakowej 7 K  20 h.

* Z abaw ę ta n eczn ą  urządza w sobotę 6 b. m. 
Związek stow. rot), w Krakowie w swych salach 
przy ul. Wiślnej 5, I. p .  Szanownych towarzyszów 
i towarzyszki uprasza się o liczny udział. Początek 
o godz. 8 wieczór. Muzyka doborowa. Wstęp 60 h.

* Z eb ran ie  k an d yd atów  do szk o ły  a g i­
ta to ró w  odbędzie się we czwartek 14 b. m. o godz. 
7 wieczorem w Związku stow. rob. w Krakowie, 
ul. Wiślna 5. I. p.

* P o s ie d z e n ie  k r a k o w sk ie g o  k o m ite tu  
m iejsco w eg o  odbędzie się we środę 13 b. m. 
o godz. 7 wieczorem w Związku stow. rob., Wiślna 
5, 1. p. Uprasza się o komplet. Za komitet miei- 
scowy P. P. S. D.: K o w a l s k i .

Kursa telegraficzne.
Saśsfm t, 12 stycznia. Pszenica na kwiecień 12-97

do 12’98. Pszenica na maj —•— do  • . Prze-
nica na październik 10B5 do 10‘86. Żyto na kwie- 
cień 10*16 do 10*17. Żyto na październik 9*11 do 
912. Owies na kwiecień 8 62 do 8 63. Owies na 
październik • do —•—. Kukurudza na maj 7-29 
do 7-30. Rzepak na sierpień 13 90 do 14 —.

Oferty mierne. Che8; kupna mierna. Usposobienie 
spokojne. Pogoda: mgła.

Dr Ozya Molet
otworzył kancelaryę adwokacką

w Limanowy.
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D o m
dla Handlu i Przem ysłu 
E M A N U E L  B L U M E N F E L D
Kraków, Jagiellońska 11

poleca

W Ę G IE L
do celów przemysł, i opału 
domowego z pierwszorzę­
dnych kopalń górnoślą­

skich i krajowych.
D RZEW O

opałowe na sągi i podpałkę
R O P Ę

borysławską i olszanicką. 
Robi plany i kosztorysy na 
Instalacye opału ropą, do­
starcza ropy za kontraktem, 
przyjmuje wiercenia szy­

bów w akord i t. d. 
Pośredniczy we wszelkich 
transakcyach z zakresu 

handlu i przemysłu.
  ----------

MYDŁO LILIOWE
■  k o n i k i e m .

Najłagodniejsza mydło dla skdry.

Znane ze swej jakości

P Ą C Z K I  w a n i l o w e
nadziewane różą, marmo­
ladą malinową i morelówą 
po 6 h ., również Ciasta pO 6 h.
3 poleca
:: Fabryka wyrobów cukierniczych
prowadzona pod zarz. . Pieczarki

Poselska 15, Kraków.
Va prowincyę zlecenia odwrotnie.

|  Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych

RZĄDOWO UPRAWNIONA

pod firmą

;;K . R ż ą c a  i  C h m u rsk i
;;; es w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej ^ Q ( j y  [H jUgfgfjlS
i >< > Tow. Lek. krak. polecone przez toż Towarz.

1 > odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiitr 
1 [ lerskiej, Seiterskiej, Vicby, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingećtj 

tudzież sp ecy a ln e  leczn icze  jak : litową, bromową, jodowi
1 * ► żelezistą, k w a ln ą  o ra z  w od y  m in era ln e  n orm aln i 
1 ^  s przepisu Prof. Jaworskiego.— Sprzedaż cząstkowa w aptekach

i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

K S IĘ G A R N IA
D. E. F r ied le in a , K raków

R y n e k  1 7 .

K W A R T A L N IE

Biesiada literacka
K. S'20, z przes. X. 6 50

Bluszcz

Nasz Kraj

K. 6*50, z przes. X. T-
flowe Mody

X. 3*— , z przss. X. 3 60

Dobra gospodyni
X. 275, z przes. X. 3*25

Garderoba dziecinna
X. 1*20, z przes. X. 1*26

Krytyka 

Mały Światek
X. 3 —  

I .  2*40

Moje pisemko
X. 2*— , z przes. X. 2*40

Przyjaciel dzieci
X. 3 26, z przes. K. 3 56

Świat
H.6"

Tygodnik illustrowany
X. 6.— , z przes. X. 7*20

Tygodnik mód I powieści
X, 3 26, z przes. X. 4*20

Wieczory rodzinne
X. 3*30, z przes. X. 410

K W A R T A L N I E

Czas odnowić prenumeratę.

Mimo znacznego podrożenia kalosi
sprzedaje największy dom obuwia znanej w świecie firmy
A lfreda Fr&nkla Sp. kom .

w Krakowie, skład główny Rynek 14
Kalosze

i Śniegowce
Kalosze męskie ■ . po K 4'50

damskie . po K 2*80
Kalosze dziecięce. po K 2*30

po niebywale
- I . I . L N  ■-

I

Kalosze męskie „Slipery** po K 5*29

Kalosze damskie „Slipery" po K 3*90

Kalosze dla panienek . . po K 2 63

Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu­
cików po niskich, stałych fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler-

W IL H E L M  W. ORNATOWSK
Dostawca c. k. Klinik i szpitali,

Fabryka narzędzi chirurgicznych
iko też specyal. Ortopedyl I Bandaży własnego pomysłu fachowo zastoso^ 
raktycznie przypasowane, że najgorsze cierpienia zadawalniająco usu*

Mam zaszczyt polecić Sz. P. mego własnego wyna- 
izku patentowaną, konkurencyjną sznurówkę do wszel- 
ich najgorszych skrzywień ciała, przy których każdy 
bory doznaje wielkiej i  szybkiej ulgi.

Gorsety dla dzieci . . od 40 kor. do 50 kor.
„ dorosłych „ 50 „ „ 60 „
Wyrabiam specyalnie: brzytwy, nożyczki 

i scyzoryki, oraz przyjmuję wszelkie roboty 
szlifierskie. Obstalunki wykonuję najdo­
kładniej, starannie i punktualnie.

C e n y  n a d e r  n i s k i e .

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde słowo 

8 hal., tytuł 20 hal.

P a n i e n k a
z 3-cią wydziałową potrzebna zaraz 
do wypożyczalni książek B ra c k a  5 .

— — — ■— ■ — i i i ur limu  

!K&' *!«* p r z e c z y s z c z a ją c y

Mimo ogólno] drożyzny
s p r z e d a ję  m o ja  t o w a r ,  
i  n a d a l p o  n a d z w y c z a j n i *  
t a n ic h  c e n a c h . N i k l o w y  
R e m o n t o i r  k i e s z o n k o w y  
z  m a r k ą  S y s t e m u  R o s -

__________ k o p f ,  36 g o d z in  id ą c y
wraz z p i ę k n y m  ła ń c u s z k ie m  K  3*90, 
b z y  s z t u k i  K o r .  1 1 * — ,  s ze ś ć  s z t u k  
K 2 0 *— .  S r e b r n y  R o s k o p f  o  tr z e c h  
k o p e r t a c h , b a r d z o  s il n y  K o r .  1 2 '— 
S t a l o w y  d a m s k i r e m o n t o i r  K  7*8 0 . 
B u d z i k  n a jle p s z y  K  3*—  Ł a ń c u s z k i  
srebrne o d  K o r .  2 *— .  Z e g a r k i  dam­

s k ie  z ł o t e  o d  K o r .  20 *— .
B o g a t o  I lu s t r o w a n e  c e n n ik i  a a  

ż ą d a n ie  d a r m o  1 o p ła t a le .

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
■1. F lo r y n f i s k a  4 0 .

Barm o  i  o p ła tn ie
(A  wysyłam każdemu 
w pj A  mój wielki polski, 
*<g| /  bogato itastr. kata-

'  W

JUUOI
log główny z prze­
szło 3000 rycin do­
skonałych instru­

mentów muzy­
cznych wszelkiego 
rodzaju. C. i k. do­

stawca Dworu
HANNS KONRAD

wyijtka tatronentfw raiujci. 
Brfix nr. 1489 (Czachy). 

Ikrzy pce szkolne po K 4*80, 5*50, 
6*— . Do tego smyczek skrzypcowy 
K  —*80, 1*— , 1*40. Cy try, Harmonie 
Rd. na składzie. Żadne ryzyko! Wy­
silana dozwolona łub zwrot pieniędzy.

P o lsk i cen n ik  na r o k  1 9 0 9 .
z przeszło 3000 ilu- 
stracyami wysyła na 
żądanie każdemu gra 
tis i franko pierwsza fabry- 
ka zegarków w Briix H&NNS 
KONRAD c. I k. nadworny 

i vei , i / d o s t a w c a  w Briir Nr. 427.
(Czechy), Zegarek ni­
klowy rem. K 3*50. 
Syst. Roskopf Patent 
K  4 -—. Oryginalny 
szwajcarski system 
Roskopf Patent K 5. 

Zarejestrowany 
„Adler Roskopf* Nickel AnkerRem. 
K  7, pozłacany rem. z werk. „Luna“ 
7. podwójną kopertą 9*— K, srebrny 
podwójne koperty rem. zaopatrzony 
pieczęcią c. k. urzędu prob. K 4*80, 
srebrny rem. pod w. kryty K  1250, 
srebr. opancerzony z sprężyną, 15 gr. 
ważący, K  2*60. Ruski tuła remont, 
z werkiem „Luna“  z pod*\ ko ertą 
K 10*50, zegarek z kukułką K  8*50, 
budzik 2‘50, z cyferbl. świecącym 
w  nocy 3*30, kuchenny K 3. Do każ­
dego z garka 3-letuia pisemna gwa- 
rancyal Żadne ryzyko! Zamiana do­
zwolona albo pieniądze z powrotem.

Proszę zażądać polski cennik.

Metodą Berlitza
u d z ie la ją  l e k c y j  o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c h
A  M l n l  i  l r  z wyższem wy-I® . i i  H  A I łA  kształceniem.

Francuz f f l i  7 : 

N iem iec ffiKSZ
W ł n o h  * w yt8zem wyww B W A H  kszUłceniem.
Ul. Floryańska 25,1. piętro,

Moczenie w łóżku
ustaje natychmiast pod gwarancyę. 
Informacye udziela się bezpłatnie. 
Należy podać wiek i płeć! Najlepsze 
pisma dziękczynne. Środek polecony 

przez lekarzy.
INSTYTUT „SANITAS"

Yełburg P. 178, Bawarya (Bayern).

(N e u s te ln a  p ig u łk i E lis a b e th ).
Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych podobnych 

przetworów są te pigułki, wolne od wszelkich szkodliwych składników; 
używa się ich z najlepszym skutkiem przy chorobach organów brzusznych 
są lekko przeczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy nie 
jest korzystniejszy, a przy tem tak mało szkodliwy dla zwalczania

zatw ard zen ia ,
źródła największej ilości chorób. Dla swego słodkiego 
smaku, nawet dzieci chętnie je zażywają.

Je d n o  p u d e łko , z a w ie ra ją c e  15 p ig u łe k , ko sz tu je  30 h a le rz y , 
ru lo n  z 8 p u d e łek , k tó r y  p rzesz ło  120 p ig u łe k  z a w ie ra , ko sz tu je  
ty lk o  2 k o ro n y . P o  n a d e s ła n iu  k w o ty  2 k o ro n  45 h a l., n a s tę p u je  
o p ła tn a  p rz e s y łk a  1 ru lo n u  p ig u łe k .

nCTD7C7CUIC I P * 2®*1 n a ś la d o w n ic tw a m i o strzega  s ię  usil- UO IIiZ.lllR Il i  n ie . N a le ż y  ż ąd ać  „ P h i l ip p a  N e u s te in a  p rze ­
cz yszcza j ą c y s h  p ig u łe k * . T y lk o  w te d y  p ra w d z iw e , g d y  każd e  p u ­

d e łk o  i  w s k a z a n ie  zaop a trzon e  je s t  n a sz ą  z a p ro to k o ło w an ą  m a rk ą  och ron n ą , d ru ­
k ie m  czerw ono-czarnym  „ś w . Le o p o ld *  i  p od p isem  „P h i l ip p  N e u s te in , A p o th e k e * . 
N asze  re je s tro w a n e  o p a k o w a n ie  w in n o  z a w ie ra ć  p od p is  nasze j f irm y .
Apteka pod „św. Leopoldem" Philippa Neusteina, Wiedeń I., Plankeng. 6. 

w Krakowie: K. Wiszniewski, W. Redyk, C. Jahr i H. Bralowski.

Praei W ysokie  
e. k. Namiestnictwa 

koncesyonowane

B iu ro
podróży

Z o f i i
Bśesladecklej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, I I  i I I I  Id. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.
Ceny óclóle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych
Bilety okrętowe do Ksas*y

bilety kolejowa ktMdyjrite.
Pro ipakty d am a i opiatn i*

GARDEROBA DZIECIĘCA.
J ed y n y  p o lsk i żu rn a l m ód d la  d z iec i z dodatkami „ P ra k ty ­
czna go sp o d y n i" , „D la m ło d zieży " , „K ącik  d la  d zieci" , 
„ D o d a tek  U teraek i d la  d z iec i" . Wychodzi punktualnie 1 każd go 
miesiąca. Prenumerata kwartalnie K  1*20. P o n a d to  utrzym uje, g o ­

to w e  k r o je :  „F aw orit"  w  w ie lk im  w y b o rze .

R. Landau Lwów, Czarneckiego 1. 3.

N O W O JO R S K A  G E R M A N IA
Towarzystwo asekuracyjne na życie

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin, W. 64, Behrenstrassa 8, we własnym dflint 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, I. Stubenring IB , we własnym dom
S ta n  ub ezp ieczeń  z ko ń cem  ro k u  1905 .........................   . . K  539,686.228*—
S tan  c z y n n y  w e d łu g  b ilan su  z ko ń cem  r. 1 S G 5 ..........................» 176,528.310*—•
d och ód  za p re m ie  a s e k u ra c y jn e  i o d se tk i w  r. 1W 5 . . * 30,748.986*—
N ad w yż k a  z ob ro tu  roczn ego  1906....................................................„  2^15.356*—  1 i t ło o t jy H .^
R e z e rw y  z p o p rz ed n ich  la t  d la  u d z ia łu  w  z y s k u  . . . . .  11,718.647*—  J 5

S zczeg ó ln e  korzyficl
jakie daje Nowojorska Bermanla swoim ubezpieczonym są:

1) ie  udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubez 
pieczenia;

i) ie  police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlazaczopialno, że zacho 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutel 
samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniosę! 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
premii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod bror 
bez podwyższania premii;

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal 
azego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabela 
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten 
czas przyjmuje się, że tyczy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenu 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło 
teniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 lal 
uzyskać pełną moc prawną.

Sonaralrt* Sgćncya dla Salicyl zachodniej
W K rak o w ie , p rzy n lic y  Ja s n e j L . 5 

53 u p. Zygmunta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się dc 

tkwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków
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SPÓŁKA ZAREJESTROW ANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ
h

W Y K O N U J E  W S Z E L K I E  R O B O T Y  
W  Z A K R E S  D R U K A R S T W A  W C H O ­
D Z Ą C E  S Z Y B K O  I P O  C E N A C H  
N A D E R  U M I A R K O W A N Y C H .  :::

KONKURS.
Zarząd powiatowej Kasy dla cho­

rych w Bochni rozpisuje niniejszem 
konkurs na obsadzenie opróżnionej 
posady inkasenta z roczną płacą 
720 K.

Inkasent ten jest obowiązany zło­
żyć kaucyę w kwocie 400 K.

Od inkasenta wymaga się wpra- 
wności i poprawności w pisaniu 
i rachowaniu, tudzież nieposzlako­
wanego sposobu życia.

Po jednorocznej prowizorycznej 
służbie może nastąpić stabilizacya.

Własnoręcznie pisane, a świade­
ctwami chrztu, moralności i ukoń­
czonych szkół, poparte podania na­
leży wnosić do Zarządu powiatowej 
Kasy dla chorych w Bochni naj­
dalej do dnia 25 stycznia 1909.

Bochnia, 8 stycznia 1909.
POWIATOWA KASA dla CHORYCH 

W  B O C H N I .
W. Majewski.

Panie!
czesać się mogą i nabywać po ce­
nach nader umiarkowanych staran­
nie wykończone warkocze, loki, 
grzywki, podkładki, postiże, i inne 
tym podobne wyroby z włosów

w Zakładzie fryzyerskim
ul. Floryańska 30

Ignacy Blaufeder
Przy pilności i nieco wytrwało­
ści może sobie każdy stałe 
i sowicie wynagradzane sta­

nowisko zapewnić. 
Fachowe wiadomości nie ko­
nieczne. Oferty pod „ K t o  
p r a c y  s z u k a ,  t e n  j ą  
z n a c h o d z i "  poste-restante 

Kraków.

Fabryka tutek
„ K o s m o s "

w  K r a k o w i e ,
ma do sprzedania tanio :dwie 
trybówki prawie nowe z wszel­

kimi przyborami.

Zdolna pudelarka
i kilkanaście panien do ustni- 
kowania otrzyma stałe zajęcie
w fabryce tutek „Kosmos"

w Krakowie Krupnicza 11.

R. GLANZBEBG
W TARNOW IE -

ii. Krakowska 3 (aaprzeclw gl. poczty)
poleci gramofo­
ny marki „Anio­
łek*, wielki wy­
bór płyt najnow­
szych zdjęć, ma 
•zyny do szycia, 
rowery i części 
■kładowe po ce­
nach fabryczn. 
Reperacye wy- 

tonuje aię szybko i dokładnie.


